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Przelana krew robotnicza...
Dzienniki doniosły d. 22 maja o krwawych 

rozruchach głodowych w Białej, oraz o krwa­
wych demonstracjach bezrobotnych w Kali­
szu. g

Krów polskiego robotnika polała się po bru­
kach miast polskich. Jakaż tego jest przyczyna? 
Czy może zamach bolsezwików, którymi stra­
szy publicznie prasa brukowa?

Chleba i pracy!
Oto żądainie szerokich mas roboczego ludu w 

mieście i na wsi, od Białej do Kalisza,
Ludność robotnicza Białej, pozbawiana zarob­

ku wskutek zastoju we fabrykach tkaćkich, 
Die mających surowca, znajduje się w strasz- 
nem położeniu. Zaopatrzenie jej w żywność 
jest niedostateczne, gdyż dowTóz mąki amery­
kańskiej nie dopisał, a miejscowe starostwo 
nie ;na tyle energii, ab wydusić żywność od ob­
szarników i bogatych kmieci, jak to robi staro­
stwo w Bielsku.

Dhtfzego mąka amerykańska nie nadeszła do 
Białej?

Oto równocześnie niemal dzienniki doniosły, 
że
aresztowano urzędnika aprowizacyjuego dra 
Klocka za to, że sprzedał paskarzom 2 wagony 
mąki cmeiykańskiej, przeznaczonej dla Białej.

Krew niewinnych robotników, przelana w 
Bjałej, spada na głowy szajki łapowniczo-pa- 
skarskiej, która, jak hyena, tuczy się krwią 
mas ludowych. Łapownik-urzędnik i paskarz 
piekarz zrobili majątek na pozbawieniu ludno­
ści 2 'wagonów mąki, ale interes ten przypieczę­
towali krwią niewinnych ofiar, które w obronie 
swych głodnych dzieci demonstrowały prze­
ciwko nieudolnym i przekupnym rządom.

Napiętnować należy też prowokacyjne zacho­
wanie się policji niemieckiej i magistratu nie­
mieckiego w Białej, który, chcą ratować maga­
zyn żywnościowy Bergera, doprowadził do ma­
sakry tłumu przez policyę i żandarmeryę.

2 trupy i 7 ciężko ranionych,
oto rezultat dwóch salw żandarmeryi. Winę 
tych krwawych zajść ponoszą miejscowi agitato­
rzy klerykalno-endeccy, którzy podburzają lud 
przeciwko żydom, a później chowają się w my­
sią dziurę. Zjednaj strony chronią oni obszar­
ników, od których przecie możnaby dziś wydu­
sić dużo zboża ziemniaków, z drugiej nie do­
puścili do obalenia rządów niemieckich w Bia- 
tej, nie chcąc wpuścić do rady miejskiej pol­
skich socyalistów.

Tak to na kresach dyskredytuje ta klika kle- 
rykalno-endecka rządy polsie. Przecież krwa­
we te starcia znajdą jak najgorsze echo na Ślą­
sku, który nam chcą zabrać Czesi. To też za­
daniem rządu warszawskiego jest wglądnąć w 
te stosunki i poczynić starania celem
uruchomienia przemysłu tkackiego, zaopatrzę- 
ctia robotników w żywność i dopuszczenia przed­
stawicieli polskich robotników do rady miej­

skiej w Białej.
Dalsze bowiem tolerowanie obecnych stosun- 

ców w Białej i okolicy może pociągnąć nieobli-

decy, gdy chodzi o ich osobisty interes.
Na razie mu się. nie udało, ale nie wiadomo, 

jak. na długo. Wobec takiej większości w Sej­
mie nic dziwnego, że Sejm nic dla ludu nie ro­
bi. Dnia 3 cezrwca wejdą do Sejmu posłowie z 
Poznańskiego, którzy zapewnią klice klerykal- 
no-endeckiej większość w Sejmie. Dla ludu pra- 

;zalne skutki i przynieść ogromną szkodą na- cującego zbliżają się ciężkie czasy, które jedna- 
■odową. ■ kowoż musie przezwyciężyć.

Położenfe aprowizacyjne w całym kraju jest 
opłakane. Kraków od kilku tygodni nie ma 
chleba. Dotąd nie postarano się o mąkę na 
chleb, natomiast przy dźwięku trąb ogłoszono 
sądy doraźne, ale oczywiście nie dla paskarzy. 
Ludność Krakowa cierpliwie znosi te straszne 
braki aprowizacyjne. Wdowy po poległych, niż­
si pracownicy państwowi, ograniczeni do szczu­
płych płac, jak za czasów austryackich, żyją w 
skrajnej nędzy!

A cóż dopiero będzie w zimie, kiedy trzeba bę­
dzie zakupić trochę węgla, lepfiej się odżywić, 
obuci ubrać?!

W całym kraju panuje bezrobocie!
Tysiące mężczyzn, którzy wrócili z wojny i z 

niewoli, daremnie szuka pracy w kraju i na- 
próżno dopytuje się o emigracyę do Francyi, a 
nawet do Niemiec.

Mamy już początek czerwca, a obiecanych ro­
bót publicznych i-żąd dotąd 'nie rozpoczął. Od 
czasu do czasu słyszymy o burzliwych d4mon- 
stracyach bezrobotnych, które kończą się nie­
raz krwawo, jak ostatnia w Kaliszu.

Napróżno w prasie socyalistycznej, w sejmfie 
wzywają nasi towarzysze rząd, by rozpoczął ro­
boty publiczne, dotąd rząd nic nie zrobił. Rzą­
dząca w Sejmie
klika piastowccwo-klerykalno-endecka lekcewa­
ży sobie zupełnie masy ludowe i nie troszczy się 

o bezrobotnych I
Endecy słynęli zawsze z tego, że umieli dobrze 

chodzić koło swych interesów osobistych, a ze 
spraw ogólno-narodowych robili zawsze inte­
res partyjny,często ze szkodą narodową. Obec­
nie nawet większość sejmowa nie może z zimną 
krwią tolerować tego pięcia się endeków na po­
sady, na których nic nie będą robili, a tylko po­
bierali sute pensye. O zdolnościach endeków w 
zdobywaniu dobrze płatnych synekur świadczy 
afera posła endeckiego dra Adama, „obrońcy“ 
Lwowa.

Endek Adam wydreptał się na stanowisko 
dyrektora polskiej Kasy pożyczkowej i chce po­
bierać dwie sute pensye!

Ale sztuka się nie udała. Sejmowa Kamisya 
regulaminowa orzekła, że postępek- posła Ada­
ma jest niedopuszczalny! Mianowicie tow. Mo- 
racezwski, jako prezydent ministrów, postano­
wił jv ordynacyi wyborczej do sejmu ustawo­
dawczego, że „poseł, powołany do płatnej służ­
by państwowej, przestaje być członkiem sejmu“. 
Dr. Adam, jeżeli chce być dyrektorem państwo­
wego banku, powinien złożyć mandat. Ale wte­
dy musiałby pracować w banku i nie miałby 
dyet poselskich. Woli on zwyczajem endeckim 
brać dyety poselskie i za darmo pensyę dyrek­
tora banku, gdyż w banku nie robiłby nic, bę­
dąc sejmowym posłem. Tacy to spryciarze en-

Slûw Kilh o reformie rolnej Mówców.
Nareszcie — zawoła niejeden — Sejm ustawo­

dawczy uchwalił reformę rolną, uchwalił wywłasz­
czanie obszarników. Doczekaliśmy się tego, czegoś­
my chcieli. Nie będzie już wyzyskiwaczy i wyzy­
skiwanych, nie będzie już głodnego robotnika rol­
nego i spasłego obszarnika. Będzie równość i do­
brobyt.

Czyż rzeczywiście 'reforma rolna, którą Sejm 
ma uchwalić daje ludowi spełnienie jego marzeń? 
Wcale tak nie jest.

Reformę tę zachwalają wprawdzie z wielkim za­
pałem piasto wcy, ale czyż oni są przedstawicielami 
zaprawdę wydziedziczonych, czyż są przedstawi­
cielami robotników wiejskich?

O nie. Piastowcy opierają się wyłącznie na chło­
pie posiadaczu i ich polityka jest wyrazem ży­
czeń i pragnień bogatych chłopów.

Los robotnika - najmity nie wiele ich obchodzi.
Bo i zastanówmy się tylko, dla kogo może być 

pożyteczna reforma rolna, którą Sejm ma uchwalić.
Przedewszystkiem dla obszarników, którzy do­

staną wykup za ziemię. Urąga to zasadom spra­
wiedliwości. Obszarnik tyle lat żył z potu i krwi 
robotnika, żył jako pasorzyt społeczny. Dziś kaira 
za to należy mu się, a nie zapłata. A tu za zie­
mię płacić mu będą. I to, w chwili, gdy skarb pań­
stwa jest pusty, a masy robotnicze konają z głodu. 
Na to, by przyjść z pomocą robotnikon), pieniędzy 
niema, nie można uruchomić robót publicznych, 
uruchomić pomocy społecznej. Ale na to, by na- 
pchać kieszenie tym pijawkom, to znajdą się pie­
niądze, tak powiada rząd i piastowcy.

Dobrze wyjdą na tej reformie włościanie, posia­
dający ziemi ponad 20 morgów. Zrobili oni na woj­
nie świetne interesy. Nie licząc się z głodnemi ma­
sami, sprzedawali po lichwiarskich cenach produk­
ty. To też dziś mają całe paki pieniędzy. Oni mo­
gą zapłacić za ziemię, oni mogą kupić ziemię ob­
szarników. I oni ją kupią w pierwszym rzędzie, 
bądź powiększając swe działki, bądź osadzając na 
nowych koloniach swych synów. Wytworzy się 
gospodarka wielkochłopska, oparta na pracy najem­
ników. Powstanie nowa klasa pasorzytów wyzy­
skiwaczy, która zajmie miejsce dzisiejszych obszar­
ników.

Znacznie mniej ziemi dostanie uboższy włościa­
nin, mający 10 do 15 morgów ziemi. Ten też po­
prawił swój byt podczas wojny, ale mając mały 
nadmiar produktów na sprzedaż złożył daleko mniej 
gotówki. Ale i ta klasa włościan przy pewnym wy­
siłku będzie mogła kupić ziemie.

Natomiast
włościanin małorolny i bezrolny ziemi kupić 

nie będzie w stanie.
Wojna pogorszyła stan małorolnego, bo on kupić, 
a nie sprzedać musi produkty i potrzeby. Żyje on 
w nędzy. Co zaś do bezrolnych — służby dwor­
skiej, to jest.to proletaryat, który nic niema do 
sprzedania prócz własnej siły roboczej. On ziemi 
nie kupi, bo niema za co.

E? Zastanówmy się tylko. Jak drogo dziś kosztuje 
urządzenie gospodarki, wybudowanie chałupy i bu­
dynków gospodarskich, co trzeba zapłacić za ko­
nia, wóz, narzędzia rolne.

A państwo, obciążone straszliwie wydatkami, 
na wykup ziemi od obszarników, nie będzie w sta­
nie przy,ść mu z pomocą.

Będzie mogła być mowa najwyżej o rozłożeniu 
mu na raty zapłaty za ziemię. Na urządzenie gos­
podarki, pieniędzy państwo nie da. I robotnik wiej­
ski będzie rnusiał zapożyczyć się u lichwiarza 
i w ten sposób w padnie w niewolę jeszcze stra­
szniejszą, jak ta, z jakiej się wyzwolił. Jego dzie­
ci i wnuki pracować będą w pocie czoła, w gło­
dzie i chłodzie, by spłacać zaciągnięte długi. A częś- 
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eiej jeszcże nie będzie mógł wógóle wcale kupić 
ziemi.

Pociągnie io za sobą zgubne- następstwa dla 
klasy roboczej, dla całego społeczeństwa.

1) Pozbawi pracy Ogromna masę dzisiejszych 
robotników rolnych, łworząó masę ludzi bezrobot­
nych, hez chleba.

2) Stworzy i utrwali typ gospodarstwa małorol­
nego, którego posiadacz pozbawiony możności po­
większenia swej działki 'jednocześnie nie będzie 
wstanie pozyskać dodatkowego zarobku, wobec 
zniesienia folwarków.

3) Stworzy typ gospodarstw wielkopolskich, opar­
tych na pracy najemnej.

4) Stworzy kolosalne obdiużenie Skarbu państwo­
wego, któro pośrednio spadnie na barki khtśy ro­
boczej.

Widzimy tez do czego prowadzi program pia- 
stowców w sprawie rolnej. Wykup gruntu od ob­
szarników i parcelacya ziemi między chłopów za- 
móźnych nie jest do przyjęcia dla. klasy pracują­
cej. Świadomy robotnik i chłop małófohiy twardo 
stać będzie przy programie socyalistów, jedynie 
Sprawiedliwie rozwiązującym sprawę rolną.

(Chłopska dola). Kaźmierz.

39—41 posiedzenie.
Obrady sejmowe w ubiegłym tygodniu miały' 

rńaawykle doniosłe znaczenie dir całej polity­
ki polskiej w kraju i za granicą. Przyjechał bo­
wiem z Paryża prozydert ministrów Paderew­
ski, aby zdać sprawozdani® z przebiegu prac na 
kongresie pokojowym, oraz przedstawić po­
słom, w jakim stanie znajdują, się Lam obecnie 
sprawy polskie. P. Paderewski najpierw skła­
dał swe «praiwóizdaiiMó na komisy i wojskowej i 
spraw (zagranicznych, a następnie, w piątek, na 
pełnem pos.iedzt.uiu Sejmu.

Sprawa polska nie przedstawia się jednak 
dobrze. A na to złożyło się’ bardzo wiele przy­
czyn. Jedną z najważniejszych zaś jest zgubna 
wprost polityka, jaką prowadzą księźo-panscy 
.pdgłowie z prawicy, którzy nie pomni zasady 
Wilsona o prawie stanowienia każdego naro­
du 6 swoim losie — na. lewo i prawo chcą za­
jąć, ile się tylko da — ziemie obcych narodów! 
Th Stanowisko, wyrażone v? znanej uchwfale 
sejmowej większości o zabranie Litwy — wy­
wołało w Paryżu wśród członków kongresu po­
kojowego jak najborsze wrażenie i popsuło 
sprawę Polski w niesłychany sposób! Wedle bo­
wiem tej uchwały sądzić musi (zagranica, ii Po­
lacy są narodem, zaborców, że uzyskawszy wol­
ność dla siebie — której zresztą jeszcze nie zdo­
łali dobrze ugruntować.— już wyciągają chci­
wą rękę po obce kraje i narody. To stanowisko 
potępił Paderewski jak najostrzej i ten straszli­
wy błąd księżo-pańskicj • większości sejmo- 
Wej — muszą teraz posłowie. ż lewicy odrabiać 
aa trowo w Sejmie!

Chodzi bowtiem o ustalenie granic państwa 
poltdkiego i'o stosunek do narodów ościennych.

Konferencya paryska władną ręką nń^reśli- 
fe, granice Rzeczypospolitej na zachodzie, od 
Strony Niemiec. Granice te w ogólnym zarysie 
czynią zadość usprawiedliwionym interesom 
Polski. Oddają nam ziemie polskie, których u- 
feilne germanizo wianie przez zaborców- oczywi­
ście nie może być żadnym tytułem do jakich­
kolwiek dla nich względów. Właśnie w tym 
punkcie konfereneya paryska bardzo skrupula­
tnie żastosowaW zasady Wilsonowskie, które- 
rfii źresiatą nie kitąpOWała się, gdy chodziło o 
inne warunki narzuconego Niemcom traktatu.

Ale jest rzeczą, charakterystyczną, że Niem­
cy bodaj najbardziej oburzają się z powodu o- 
derwania złem. polskich I Poprostu w głowie to 
im się pomieścić nie może, że ta zdobycz, którą 
uważali ża niecofnioną, wymyka się im z rąk, 
że muszą z niej zrezygnować na rzecz narodu, 
który przyzwyczaili się lekceważyć i traktować 
jako bezsilnego nie wolnika.

Niemcy jeszcze warunków pokojowych itie 
podpisali. A jeżeili ■ podpiszą, to mimo to — 
nie łudźmy się. Nie ustąpią tak Łatwo na swo­
ich wschodnich „kresach“, zwłaszcza na Gór­
nym Śląsku. Trzeba być tu przygotowanym na 
zaciekły opór niemiecki, na prowokowanie 
przez Niemców walki pod rożnymi pozorami.

Musimy na to zwrócić najbaczniejszą uwagę, 
ptdołmie jak na sprawę Śląska Cieszyńskiego. 
Ta óstafara feprawo będzie dopiero przedmio­
tom bezpośrednich rokowań z Czechami — a 
źraeba powiedzieć, że będzie to ciężka przepra­
wa. Musimy być tutaj nieustępliwi, musimy 
jak najbezwzględniej bronić swoich praw, bo 

nie wolno ram przehandlować ludu polskiego, 
rnhcinićzef ż chłopskiej większości mieszkań­
ców tej ąalskiej ziemi.

Jeżeli chodzi o przyłączenie tych polskich 
żiefti do macierzystego państw»., to bronimy 
dobrej sprawy, Sprawy jak' najsłuszniejszej, 
broftimy najżywotniejszych interesów ludu pol­
skiego, który chce być Zjednoczony W wolnej 
Republice.

Ale polityka polska ma również interesy na 
„kresach” wsohoftałch, na Litwie, Białej Rusi, 
Ukrainie. Że stanowiska demokratycznego, ze 
Stanowiska prawa, narodów do stanowienia o 
sobie nie może tu być mowy o aneksyi t. j. o 
przyląćzóMn silą, o narzucaniu polskiego pa­
nowanie. Sprawa ta przedstawia się inaczej, 
niż na. zachodzie, gdzie mamy do czynienia z 
ziemiami polskiemi i z zaborcami, którzy to 
ziemie ęjićieliby utrzymać pod swojem pano­
waniem. Na wschodzie mamy do Czynienia z 
ziemiami, które tylko W częśći są polskie 1 
gdzie chodzi o stosunek nie do zaborców, lecz 
do innych ludów, wybijających się na wol­
ność,

Jakiemńź zasadami ma się tu kierować na­
sz apelityka? Po pierwsze, musimy bronić praw 
ludności polskiej na tych ziemiach, powtóre 
musimy wSzystkiomi siłami dążyć do porozn- 
miemia, do wytworzenia takich form współży­
cia, przy których interesy wszystkich narodów 
byłyby zabezpieczone.

W naszych warunkach polityka imperyaHsty­
czna, io jest polityka zaborcza, jest szaleń­
stwem! A jednak taką właśnie politykę prowa­
dzi prawica sejmowa. Przestrzegaliśmy nieraz 
przed tą polityką, prowadzącą do nieobliczal­
nych katastrof, do Uwieczniania stanu wojny, do 
wypaczania rozwoju społecznego i demokraty­
cznego Polski, do utrudniania naszych zadań na 
zachodzie. Nasi imperyaliśici głusi byli na słowa 
kiytyki i przestrogi. Z jednej stroiły chodzi im 
o tryumf ich „zasad“, stawiających na piedesta­
le politykę gnębienia, politykę pogardy dla woli 
interesów innych narodów, z drugiej zaś strony 
przemawia tn interes obszarników, którzy widzą 
Polskę wszędzie, gdzie mają majątki na kresach 
i którzy chcieliby w kolonizowaniu „kresów" 
przez chłopów polskich znaleźć zbawienny śro- 
rek przeciwko reformie rolnej.

Walka endeków przeciwko odezwie Naczelne­
go Wodza do mieszkańców Litwy, wniosek W 
sprawie przyłączenia. „północno-wschodniej 
.dzielnicy Litwy“ — te równie złośliwą, jak nie- 
йчимесгпз zakusy imperyailizmu — przyniosły 
już swoje gorzkie owoce. Rozdyłiiań. się ci pa­
nowie, idk żaby z bajki, dó wielkości wołu i 
mniemali, że pod skrzydłami Cletmenecruu po­
folgują swemu imperyalizniowi. A zapomnieli, 
że nawet Clemenceau nie udało się przeprowa­
dzić Wsż^tkićh Swoich zaborczych celów.

Skutek tej zgubnej endeckiej polityki był ton, 
że obecnie trudniej nam zdobyć to, do czego 
możemy słuszne rościć preieusye, że prawowite 
nasze żądania spotykają się z podejrzliwością i 
niechęcią- Dlatego też Sejm na- 2 posiedzeniach 
fflajmowal się tymi sprawami. Przedmiotom o- 
brad było przemówienie prezydenta Paderew­
skiego, który w bardzo dobry sposób przedsta­
wił trudności polskiej polityki, spowodowane 
stanowiskiem ksłęio-pa.ńskiej większości sejmo­
wej.

Po Paderewskim przemawiał poseł Grabski, 
który przedstawił Sejmowi, do uchwały ■■■ ielką 
rezolucyę, omawiającą stanowisko Polski wobec 
obcych narodów, W reżotocyi tej jest obecnie 
wyraźnie już zastrzeżona, iż Polska nie dąży do 
zaborów obcych narodów, a stoi tylko na s mro­
wisku dopoipinania się tego, co jej się słusznie 
należy.

Ato Sejm a rałczej połączone komisye sejmo­
we nie stanęły na tern stanowisku odnośni® do 
Galicy! Wschodniej i nie poszły aa zdaniem'1’so- 
cyaliistów'. Stanęły ohe na stanowisku poprzed­
niego stanu posiadania“. Pomogli im w tern do­
skonale piastowcy, których głosami uchwalono 
też, iż „Gallcya Wschodnia musi stanowić i na- 

Jdal część państwa polskiego.
Otóż takie postawienie kwesty! zgóry uniemo­

żliwia wszelkie pomstimienie, zawarcie pokoju, 
a naweta rozejmu. Jest to program wojny, ni® 
zaś pokoju. Zasadniczo — wniosek ten oparty 
jest na przesłankach imp«ryaltetye®nych. jedno­
stronnie bowielu stanowi o losach całej Galicyi 
wschodniej, która przecież luajem JóOlSkim nie 
jest. Praktycznie zaś — nlrurinia. korzystne dla 
nas roiagramicz^iie w Galicy! Wschodniej, przy 
którem nasże interesy narodowe i ekonomiczne 
(oczywiście ni,? interesy obszarników polskich) 
byłjrby zabezpieczone i możliw-e byłoby współży­
cie pokojowe z Ukrainą, A to chyba jest waż­
niejsze od przymusowego włączenia do państwa 
polskiego całej prowincyi, której większość by-

I

■ łaby wrogo dk. państwa tego Igpoścbiona.
I Stanànvlsho sócyf-r-tów dćkładńie ob­

szerna rezoluicya tow. Daszyńskiego podana 
prżoz nas w pćp.rzedndńi już mlr.ierze „Prawa. 
Ludu11.

Posiedzenie sejinowe, na którem uchwalono 
retoŚtieyę większości księżo-pańskićj odbyło się 
w piątek. Po pośle Grabskim przemawiał tow. 
poseł Daszyński, który' w nayśl swej rezolucyi 
określił Stâftowdsko śOćyalliStów.

Ustęp rszolucyi dotyczący Gailicjd Wschodniej 
przytaczamy:

„Stojąc no stanowisku wyzwolenia narodów 
dawniej przez Carat ujarzwilónych, wyrażamy 
ęympałyc dążeniom do utworzenia niepodle- 
go państwa ukraińskiego.

Sejm wyraża gotowość do ustalenia sprawie­
dliwej ndędzy Polską a niepodległą Ukrainą 
granicy, będącej gwarąneyą sąsiedzkiej zgo­
dy i pokoju między eBtt narodami, ora® ży­
wotnej potrzeby obrony obu narodów przed 
zaborczością sąsiadów.

Wojna z Ukraińcami zestala nam narzuco­
na i ma z naszej strony na celte obroną ludno­
ści polskiej, okrutnie przez wojska ukraiński® 
traktowanej, oraz zabezpieczenie ».orOdowyeh 
i państwowych interesów Polaki."
Za naszą rezolucyą głosowali tylko socyallści, 

zaś większość sejmowa pnayjęłą rezolucyę 
stwierdzającą, iż GaliCya Wschodnia utrzyma w 
granicach Polski jà;knajs.zersza. aititoiiomię.

W śwde-tle tych ważnych obrad, na ostatali 
plan zeszły wielkie ifiłte sprawy w Sejmie, bo 
wszyscy zrozumiali, iż stamoydeko Sejmu wo­
bec sprawj- obcych narodów .zależy przyszłość 
Polski. Sejm nie poszedł za głosem socyalistów! 
Szkoda tylko, że zobat^ycie, jiaik się to jœzcze 
lia Polsce smutni® odbije!

Zwyciiistoo socjalistyczne.
Tow, Reuman burmistrzem, tow. Emerling 

i Winter wisshurmistrzam? m. Wiednie,
Świetnć zwycięstwo socyalistów nieińi&ckich, 

odniesiono przy wyborach do Rady m. Wiednia, 
I oddało rżądy milionow ego miaśta, w ręce so- 

cyaaiśtów.
Rurfnistrzem m. Wiednia, w ńitejsce klery­

ka,la Weiśkirahuęća, wybrano starego działa 
cza gminnego i posła. Neumana, obok niego 2-a- 
ćiiedli w prezydyum miasta tow. Emerllng, ad­
ministrator „Arbeiter Zeitamg“, i poseł tow. 
Winter, redaktor „Arbeiter Zeitung“.

TowairzySże wiedeńscy oceniali doskóiialó ó- 
gtomną dontosb-śt: pólityki gminnej dla. kla­
sy pracującej i wytężyli wszystkie siły, ażeby 
zdobyć rządy w gminie. Najtva±nlcjpze dziś za- 
etanie dnia, codziennego: »piwwftedJiwy rozdział 
środków żywności i budowa tanich domów dla 
robotników należy do gminy. Oczywiści© wię­
ksza gminy mogą więcej na. tern polu zdziałać, 
ale nawet najmniejsza gihińa przez spiawiodli- 
wy rozdział swych skromnych aapasów żywno­
ści, skóry, nafty i Ł. d- może oddać niezamożnej 
ludności ogromne usługi.

Dlatego też i nasi towaray&te w gminach wiej ­
skich wobec zbliżających się wyborów do Rad 
gminnych powinni z całą energią wtoiąć się do 
akcji wyborczej i. dążyć usilnie do zdobycia 
Rad gminttych.
-Trzeba izWailca&ć mylne poglądy wielu ludzi, 

którzy mówią: „Co tam znaczą wyboiy do Ra­
dy gminnej, przecież ona nic nie może dla. naś 
zrobić. Gdy były wybory do Sejmu, to pracowa- 
Jiśtny, gdyż chcchdlo o rządy w państwie. Obr 
cre wjijory do Rady gminnej są drobnostkę. 
Zresztą, gdy przyjdzie reformę, wyborcze, do 
Rad gminnych, to przecież odbędą się nowe wy­
bory“.

Otóż razuimowairie takie jest mylne. Gmina 
ma kolosalne znaczenie dla. każdego m.ieszką.ń- 
ca. Jeżeli zaś obecnie swych zadań nie spełnia, 
to dlatego, że rządzi nią klika pas-karsko-wćj- 
towska, które, dba jedynie o własne interesy. 
Liczne ustawy sejmowe wykonuje w praktyce 
zwierzchność gminna. -Leżeli nawet dana ustaw.'! 
jest dobra, to kiepskie wykonanie jej w prak­
tyce naraża mieszkańców na szkody. Zwierzch­
ność gminna przez układanie list wyborczycłi 
do Sejmu ma ogromny -wpływ na wybory do 
Sejmu i ich wynik, dlatego też nie należy lek 
ctw&żyć wyborów do Radj gminnej, ani też 
czekać na reformę gminną, która nie wiadomo 
kiedy przyjdzie.

Masłom naszem powinno być zdobycie Rad 
gminnych. Jeżeli, u zasado wini y .się w lladacli 
gminnych już obecnie, to po przeprowadzenńt 
reformy wyborczej staniemy się tern łatwiej 
włodarzami gmin.

I _
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interpelacje
Pc«I»^v Smulikowskiego, żniawskiego, Rejdycha
i tcw. w sprawi® zajść, spowodowanych giiadera

i nadużyciami aprowisacyjnemi w Białej.
Sprawa zaaprowizowania Białej i okolicy była 

przedmiotem częstych interwencyi posłów so- 
cyaiłistyczii. zarówno w Ministerstwie aprowi­
zacji, jak i u delegata rzedli p. Gałeckiego i re­
ferenta. działu aprowizacyjncgo inż. Kucharskie­
go. Przed półtora miesiącem pod przewodnic­
twem posła Daszyńskiego przedstawiała depute 
cya, w szczególności poseł Smulikowski fatalne 
położenie robotników, którzy nie otrzymuję, u- 
rzędowo przyznanych przydziałów żywności, gdy 
równocześnie wokół szaleje paskarstwo najpo­
trzebniejszymi artykułami spożywczymi, nadto 
zaznaczył wówczas pos. Smulikowski, że władze 
administracyjne przeszkadzają samopomocy lu­
dności, a nawet organizatora korosumów, robo­
tnika Pająka, aresztowano i trzymano w. wię­
zieniu bezpodstawnie.

■ Przed dwoma tygodniami poseł Smulikowski 
wraz z delegatami przedstawił panu Ministro­
wi, względnie kierownikom poszczególnych 
działów- rozpaczliwe położenie ludności, której 
ani nie dostarcza się najpotrzebniejszych artyku 
łów żywności, ani nie pozwala się miarodajnym 
czynnikom, zajmującym się zakupem dla kon- 
surnów7 i stowarzyszeń spożywczych innych — 
nabywać, ani też nie pozwala się sprowadzać 
towarów za pom-oeąi będących w dyspozycji po­
ciągów na najbliższym terenie tychże miejscowo 
ści. Tuż przed rozruchami, o których piszę pra­
sa, byli delegaci samopomc/*  bialskiej z posłem 
Diam.and.em, a dnia 21 b. Tn. ponownie poseł 
Smulikowski — z żądaniem gwałtownej pomocy 
dla tego powiatu. ’ Wobec bierności czynników 
rządowych — poseł Smulikowski i delegaci pow. 
bialskiego zrzucili z siebie wszelką odpowiedzial­
ność za następstwa, które są wprost nieuniknio­
ne przy nastroju ludności, spowodowanym fa­
talnym stanem rzeczy.

Zaszłe wypadki w Białej, spowodowane głodem 
i i^adużyciami i niedomaganiami aprowizacyj- 
nerni, wymagają odpowiedzi rządu:

1. czy skłonny jest przyjść z natychmiastową 
doraźną pomocą, dla Białej i uchronić ludność 
tamtejszą od głodu i usunąć tym sposobem sku­
tki, wynikające z rozpaczy cierpiącej ludności?

2. co zamyśla uczynić rząd, by zapobiedz dal­
szym nadużyciom paskarzy, grasujących na te­
renie Białej i okolic?

Biali murzyni,
interpelacje

Posła Klemenstewitta, Czapińskiego i tow. w 
sprawie położenia służby folwarcznej w Mało- 

polsee (G-alieya).
W ostatnich czasach służba folwarczna w sze-' 

regn folwarków pow. Krakowskiego, Wielickie­
go, Andaychowskiego, Krzeszowickiego i in. po­
stawiła żądania poprawy bytu. Niema jednak 
władzy, któraby się tą palącą sprawą zajęła. — 
Wedle przestarzałego regulaminu dla sług z r. 
1857 zatargi służby folwarcznej z obszarnikami 
rozstrzygają starostwa, które jednak stoją zu­
pełnie po stronie obszarników. Gdy bowiem słu­
żba folwarczna z Andrychowa zwróciła się z żą­
daniami swemi do starostwa w Wadowicach je­
szcze w zeszłym miesiącu, to niestety do dziś 
dnia czeka na odpowiedź.

Inspektoraty przemysłowe dotąd nie zostały 
przejęte przez Ministerstwo i nie są przetworzo­
ne ną inspektoraty pracy. Dotąd nie ma w Gali­
cji inspektoratów pracy w rolnictwie, którzy by 
■łagodzili zatargi służby folwarcznej z obszarni­
kami.

Mnożą się też bezprawia wydalania służby 
dworskiej (Balice, pow- Kraków, Zawada, pow. j 
Ropczyce itd.).

Wskutek powyższych wypadków panuje wśród | 
służby rolnej ogromne wzburzenie, które może ’ 
doprowadzić do strejków rolnych i pociągnąć za 
sobą dalszej nie dające się dziś przewidzieć. na­
stępstwa.

Dlatego też podpisani zapytują p. Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej:

czy i kiedy zamierza zmienić regulamin dla 
sług z r. 1857, jako sprzeczny z postanowieniami 
Jistawy sejmowej o załatwianiu zatargów po­
między pracownikami a pracodawcami rolny­
mi;

cży i kiedy zamierza przejąć inspektoraty prze­
mysłowe, a ws szczególności ustanowić przynaj­
mniej jednego inspektora pracy w rolnictwie dla 
Małopolski ?

Trochę humoru w tych ciężkich czasach jest 
zaiste rzeczą nie do pogardzenia! To też szczerze 
dziękujemy arcykatolickiemu „Ludowi katolickiemu“ 
z Tarnowa za napisanie art., pod- tut. „Socyaliści 
w Sejmie!“ Dawno bowiem nie czytaliśmy takiego 
steku śmiesznych idyotyzmów — przewielebnie 
strapionych, jak właśnie wtym artykule pobożnego 
organu pulchnych proboszczów i księżych gospo­
dyń. W atrykule tym czyni autor posłom socyali- 
stycznym różne zarzuty z powodu ich działalności 
sejmowej.

Pierwszym „zarzutem“ jest, iż' sekretarzem po­
selskiego Klubu jest... żydówka! Mój Boże! -Jakże 
się też zmartwi nasz sekretarz Klubu, stary Towa­
rzysz Domosławski, gdy się dowie, iż inkwizytor­
ski nos posła dra ks. Lubeekiego rozpoznał wnim 
żydówkę! Ksia.że doktorze! Gdzież jest ta żydów­
ka? Czy ksiądz po za tern nie ma już obecnie ża­
dnych mych zmartwień?

A drugi „zarzut“ straszliwy opiewa, że posło­
wie socyali3tyczni „bardzo porządnie się ubierają 
i żaden znich nie głoduje i nędzy nie- zaznajc!“ 
Okropne rzeczy! Bogobojny ks. „doktor“ wyobra­
ża sobie po staremu, iż „prawdziwy socjalista“ 
musi chodzić w zabłoconych i obtarganych spod­
niach, kołnierzyk może zmieniać raz na miesiąc, 
a koszulę raz na kwartał! A ja np., jakże chętnie 
zmieniłbym się z Drem Ma takiewiezem na jego ele­
ganckie ubrania, albo z ks. Lubeckim na jego śli­
czne nowe, pachnące perfunami sutanny! No — 
dobrodzieju! Może byśmy się zamienili! Za moje 
codzieune, wytarte ubranie 1 sutannę jegomościa!?

A trzeci „zarzut“, iż soey^ści, a szczególnie 
posłowie Daszyński, Klemensiewicz i Czapiński, 
gdyby mogli toby tak „kościół prześladowali, jak 
dawni pogańscy cesarze, lub krwiożercze cary ro­
syjskie!“ Biedne baranki klerykalne, niewinne, przez 
socjalistycznych cesarzy prześladowane! Zarzut 
klerykałów pod naturalnie bezdennie głupi! Sta­
nowisko nasze jest w sprawie religii az nadto do­
brze znane, szkoda słów tracić, bo wie, iż uwa­
żamy religię za sprawę sumienia każdego człowie­
ka i w spory religijne się nie mięszamy. Ale zwal­
czamy rozpolitykowany kler, który poszedł na 
służbę panów i szlachty, i kapitalistów i pod po­
krywą religii szerzy przeciw ludową agitację. Każ­
dy pamięta, co wyprawiali księża w czasie wybo­
rów ! Nawet marszałek Sejmu nie chce dać odpo­
wiedzi na interpelacyę posła Czapińskiego i Kle­
mensiewicza w sprawie nadużyć kleru w dzasie 
wyborów —■_ bo się boi srogiej kompromitacji swo­
ich przyjaciół! Mogą się przeto gniewać, współ­
cześni faryzeusze na nas, jak chcą! Religii do 
celów politycznych nie pozwoiimy nadużywać! 
i nie pozwoiimy takim zwaryowanym inkwizyfo- 
ron jak np. ks. Lutosławski, który żandarmom 
znęcającym się w Królestwie nad chłopami wyra­
żał cześć! — nie pozwoiimy przewodzić w Sejmie! 
Występy takich panów w rewcrendach. jak Luto­
sławski, Lubecki. Kotula, i miodousty Teodorowicz 
oraz i szlacheckich i chłopskich pachołków aż uad- 
to pokazały, czemby była polska gdyby oni przy- 
do władzy! .

Niechodzi przeto o prześladowanie kościo­
ła — tylko o ukrócenie panowania rozpoli­
tykowanego kleru — a to ważna sprawa i zasa­
dniczo różnica!

O tein zaś, czy i co dobrego dla robotników 
zrobili w Sejmie socyaliści, nie może sądzić swa­
wolny ksiądz doktor Lubecki, podpatrujący w chwi­
lach wolnych od „żmudnej“ pracy sejmowej se­
kretarki z obcych klubów — tylko sami robotnicy! 
A że nasza polityka jest dobrą, że proletaryat wsi 
i miast jest z niej niezadowolooy — tego dowo­
dem oczywistym i ostatecznym odpowiednie uchwa­
ły Kongresowe, tego powodem wotą zaufania, ja­
kie. nasi posłowie na tak licznych zgromadzeniach 
sprawozdawczych wszędzie otrzymują! O tych rze­
czach księże, „szkoda howoryty“ bo. się pan na 
tern nierozumiesz ani odrobiny! Dowodem, iż „ Lud 
katolicki, nie ma wyobrażenia o tern, co to są i 
czego chcą socyaliści jest następujące zdanie z te­
go mądrego artykułu:

„Z czynów ich (socjalistów) widać, że nie 
chodzi im o poprawę doli robotnika, tylko 
o judzenie, o wywołanie niezadowolenia, o wy­
twarzanie próżniactwa, o odebranie ludowi 
religii, o sprowadzenie takiego nieszczęścia 
na kraj, jakie sprowadzili, na Rosyę żydzi- 
socyaliści i Lenin i Trocki.' Wprawdzie n;e- 
którzy nasi „polscy“ socyaliści zarzekają się, 
że nie chcą mieć nic z bolszewikami wspólne­
go, ale czyny ich i mowy wprost do bolteze- 
wizmu prowadzą“.

Coś podobnego rzeczywiście tylko ostatni kiep 
kłerykalny napisać może., i dlatego szkoda z takim 
człowiekiem w ogolę polemizować!

Ale skądże to pochodzi ten waryacki atak ua 

socyalistów? Tak się na nas gniewają szanobliwi 
ojcaszkowie, albowiem jak piszą:

Ubolewać tylko należy, że znajdują się lu­
dzie i to nie tylko po miastach, ale niestety 
także tu i ówdzie po wsiach, którzy wierzą 
jeszcze socjalistom, prowadzonym na pasku 
bardzo często żydowskim- i którzy nie, widzą, 
że socyaliści prowadzą nasze młode państwo 
do ruiny, a naród cały do nędzy i zguby“. 

Wylazło tedy szydło zworka! Lud idzie ze so- 
cyalistami. Myśl socyalistyczna coraz szersze zata­
cza kręgi na wsi i w mieście — więc hajra na 
socyalisów!

Ale książę redaktorze:
. „Bezsilne żale, próżny trud, 

„Daremne złorzeczenia 1“
To się na nic wszystko nie zda i nic nie pomoże! 
Możecie na socyalistów pisać co chcecie, ezasy się 
zasadniczo zmieniły. Lud uie da się Wam dłużej 
za nos wodzić i wszystko musi uledz gruntownej 
zmianie. Jeżeli wam zaś zdaje się, iż nagonką na 
socyalistów i inkwizycyjnymi prześladowaniami lu­
du wiernego, socyalistom zdołacie świad wstrzy­
mać'w biegu, tern gorzej dla Was!

„Przeżytych kształtów żaden cud
„Nie wróci do istnienia!“

„Trzeba z żywymi naprzód iść,
„Po życie sięgać nowe!.........“

a wy zamiast tego macie dla współczesnego ruchu 
wyzwoleńczego tylko średniowieczne klątwy i in­
kwizytorskie wnioski w Sejmie!

Tyle mojej poważnej odpowiedzi na 'napad tak 
zwanego „Ludu katolickiego“. Pa-ryło, pa-ryło!

Z. KI.
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W PRZEDEDNIU WOJNY POLSKO-NIEMIE­
CKIEJ! Niemcy grożą, że nie oddadzą, dobro­
wolnie Polsce Śląska i Prys -wschodnich i gro­
madzą, na granicy polsko-niemieckiej ogromne 
wojska, kopią, rowy j*  umacniają, pozycje arty- 
leryi. Wobec togo także Polacy musieli poczy­
nić odpowiednie przygotowania, aby zabezpie­
czyć się przed napadem Niemców.

PLANY NIEMIECKIE PRZECIW POLSCE. 
Z Berlina donoszą z kół urzędowych: Najwięk- 
szem niebezpieczeństwem .dla Rzeszy jest Pol­
ska. Rząd niemiecki, a wraz z nim i cały naród 
musi dążyć do tego, ażeby mieć wolną, rękę na 
wschodzie w zwalczaniu'tego niebezpieczeństwa. 
Do osiągnięcia tego celu są, dwie drogi: jedna — 
to .osłabienie wewnętrzne Polski przez wywoły­
wanie strejków i zamętu politycznego, jak go­
spodarczego, druga - usiłowanie osłabienia 
czynnika polskiego na kongresie przez wysuwa­
nie koncepcji państwowych rosyjskiej, ukraiń­
skiej, litewskiej, przedewsżystkiem zaś sparali­
żowanie zabiegów polskich w Paryżu drogą naj­
rozmaitszych intryg w otoczeniu premiera ga­
binetu angielskiego i prezydenta Wilsona.

Łącznie z tenri wiadomościami należy zwrócić 
tiwaigę na komunikat wojsk poznańskich z 26 
b. m., który donosi, iż „na całym obszarze poza 
frontem bojowym niemieckim odbywa się w o- 
statnich czasach bardzo znaczny ruch transpor­
towy wojsk niemieckich, które nieprzyjaciel 
przerzuca na granicę Poznańskiego.

Nowe koncentrowanie wojsk z zachodnich o- 
kolic Niemiec, gromadzenie licznej artyleryi 
i inateryał' u wojennego przed naszym frontem, 
wszystko wskazuje na, zaczepne zamiary nie­
przyjaciela“.

Widocznie w.ięc Niemcy gotują się do napadu 
na Polskę! W sprawach tych wydamy w najbliż­
szym czasie odpowiednie pouczenia!

S0.000 ŻOŁNIERZY NIEftHECK. NA LITWIE. 
„Echo Grodzieńskie“ donosi, że stałe siły nie­
mieckie na Litwie wynoszą- około 50.000 wojska. 
W armii tej panuje teraz surowy rygor. Ofice­
rowie noszą z powrotem dystynkcje i ordery.

KLĘSKI WOJSK BOLSZEWICKICH^. „Odess- 
kija Nowosti“ donoszą:

Miarodajny przedstawiciel kół wojskowych 
dal następującą charakterystykę sytuacji wo­
jennej na frontach antybolSzewiekićh.

Ogóne położenie wojenne Rosyi sowieckiej 
należy uznać za ciężkie. Na wschodzie Kołczak 
zbliża się do Wiatki i Wołogdy, armia północna 
rządu archangielskiego podąża do 2S\vanki i Wo- 
łbgd®'; Piotrogród i Dźwińsk są w przededniu, 
upaztku; grupa wojska bolszewików, operująca 
w Kuriandyi, została całkowicie rozbiła. ,■

Oddziały wojsk polskich znajdują się o 60 do 
70 wiorst od Kijowa,' wreszcie nad Donem, po­
mimo pozornego powodzenia armii sowieckiej, 
napierającej w kierunku Wielkokniażowskiej, 
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groza odcięci« przez wylew Donu i upadek Cary- 
cyna, ku któremu przybliża STę lewe skrzydło 
generała Dutowa i kozacy astrachańscy.

Groźna sytuacya Kijowa, ku któremu zbliżają 
się legiony polskie i specyalna uwaga, poświęco­
na Krymowi, absorbuję, dwa skrajne skrzydła, 
głównych sił sowieckich.

l frontów bojowych.
FRONT GALICYJSKI, Polska ofenzywa, któ­

ra oddała w polskie ręce naftowego przemysłu 
centrum, t. j. Borysław i Drohobycz, poszła już 
daleko naprzód! Ukraińcy wieją wszędzie (i po 
zostawiają wojskom polskim swoje obronno li­
nie, często bardzo silnie fortyfikowame, bardzo 
wiełkjie zapasy mhteryału wojennego, .wagonów 
i maszyn kolejowych i bardzo wielu jeńców. — 
Wśród tych ostatnich przeważają oficerowi® 
niemieccy i austryaccy, którzy wynajęli się Ru 
sinom do prowadzenia wojny przeciw Polsce. 
W chwili obecnej wojska polskie stoją, na liniiii. 
Boi ech ów-Ch odorów, Bóbrka-BuSk. Linia kole­
jowa Lwów—Chodorów znajduje się w całości 
w polskich rękach. Wojska, idą ustawicznie na­
przód, zdobyły Żurawim i Dolinę.

NA FRONCIE WOŁYŃSKIM I LITEWSKIM 
sytuaicya bez zmiany. Toczą, się utarczki z od­
działami wojsk bolszewickich, z wynikiem zaw 
«ze niekorzystne dla bolszewików. Wedle osta­
tnich depesz pod Wilno zbliżają .się wojska, nie- 
miecko-l iławskie! Litwini widocznie zapomnieli 
o swych starych prześladowcach i mało im wi­
dać niemieccy bkupanci dali się we. znaki, jeże­
li też próbują jeszcze w tern towarzystw ie, mla- 
szęrować przeciw airapili polskiej,!

Pow. Wieliczka.
NA POSIEDZENIU RADY MIASTA WIE­

LICZKI w dniu 21 maja br. widzieliśmy do 
czego zdolna jest klika i jak mało dba ona. o in- 
teresa gminy a jak popidra ona prywatę.

Zaągitowani radni, tacy, którzy nigdy na po­
siedzenia nie przychodzą, przyszli ratować swe­
go Scheiringa, który już 5 lat ode robi służby jar 
ko kasyer magistracki i który wskutek natar­
czywego żądania klubu socyalist.yaznego został 
przez Magistrat zaproponowany do spensyono- 
wainia pełnej Radzie.

Wniosek na spensyonowanie przeszedł zale­
dwie 2-ma głosami większości!

Przeciw spensyonowaniu głósojwali Joachims- 
rnan i ks. I-Iałatek, Mierzyński, Dr Fiedbeńg, 
Rosenzweig i ks- Ochalski, Dr Horowitz (przy­
jaciel i obrońca prawny ks. Ochał skiego), Ba­
ziak patryota od podatków austryaękich no i 
Olesiak z Korkiem.

Za spiensyoniowaniem głosował Klub socyali- 
'tyczny oraz radca. Rychel, SośSmski, Smi-okow- 
5ki, Kobiałka.

Niechżesz się miasto dowie .jakich ma. rad­
nych, których połowa, służy miastu, a druga po­
łowa służy Scheiriingowń

Radny Baziak, zaryzykował tą rażą, i podał 
w wątpliwość polskość wielickiej Rady robotni­
czej, że jest ona międzynarodową! A gdzie to 
pań panie Baziak -zbierał masło i jaja nie mię­
dzy narodem? Przecież na rzecz rządiu austry ac- 
kiiego panie Baziak łupiłeś grosz z Polaków, ja­
ko podatkowiec i brałeś pan za. „wydatną pra­
sę" remuneracye!?!

Ponieważ w dniu 21 birt: ci raduj, którzy 
d.rzegą prywatnego interesu Schediriuga a. nie 
gminy dopięli swego, bo mu uchwalili płacić 
znacznie więcej jak mu się jako emerytowi na­
leży, więc uciekli z posiedzenia, i udaremnili 
dalsze obrady, a sprawia pożyczki 250 tysięcy K 
lia. miasta, które pożyczkami tylko manipuluje 
musiała być załatwiioną, więc zwołano posie­
dzenie nia. następny dzień.

Przy sprawie tej p<-stawił Klub socyadistycz- 
rty przez usta tow. Czarpora, a. następnie Misiata 
sprawę komisyi, któraby zbadała stosunki urzę­
dnicze magistratu, aby te stosunki uzdrowić. 
W dyskusyi użył tow. Czapor zwrotu: „komisya. 
prawiniicża. wywraca koziołka“. Foto pan bur­
mistrz nie umiejąc hamowiać osobistych uczuć, 
przywołał tow. Czapom za.-to wyrażenie do po­
rządku !

Ale kiedy za chwilę Baiziiiak zaczął w ordynarny 
sposób wyzywać Radę robotniczą, to pian bur­
mistrz nie znalazł słowa skarcenii-a brusa. Oczj 
wiście jakża&z mógłby p. Aywaś brać w obronę 
socyalistów! Godne to ubolewania zajście skoń­
czyło się dość komicznie, bo oto przyjaciel poli- J 
tyczny wiceburmistrz Smrokowski wyrzucił ; 
Baziaka za drzwi! Poczerń już można było spo- | 

kojnie obradować, o ile dopuści! do tego Dr. 
Friedberg; tylko ks. Ochalski zrezgnowal ze 
śtanowiste'radnego miejskiego i wyszedł ze sali, 
.co z uznaniem przyjęto do wiadomości, ku wiel­
kiemu zmartwieniu pana burmistrza.

Pan Friedberg nastraszył nas, że prawica al­
bo utworzy sobie swój klub, albo zrezygnuje," 
albo wo-góle nie wiadomo, co zrpbi.

Jeżeli już panowie założyć chcecie klub, to 
wam wolno, wogóło możecie nawet, pana Ole­
siaka zrobić swoim przewodniczącym!

Do Powiatowej Rady Aprowizacyjncj wybra­
no z gminy dra Horowitza i tow. Czapora.

Zaznaczyć musimy, że takich cięgów, jakie do­
stała klika Schcdringowska od tow. Mistata, któ­
ry w swem spokojnem a rzeczowem. przemówie­
niu postawił pod pręgierz opinii publicznej tych 
panów z prawicy, ona się nie spodziewała i to 
ją doprowadziło do szału wściekłości, a taki Ba­
ziak, Ochalski, dr. Friedberg wili się w bezsil­
nym gniewie!

JAK WESZ KOŻUCHA! Nasz przyjemniaczek 
Matusiński potrafi robić różne karkołomne sal­
to-mortale, niczem cyrkowiec pierwszej wody. 
Oto niedawno wysłał kilku zbałamuconych chło­
pów, aby szli za nim prosić drą Gałeckiego, aby 
go zostawił w Wieliczce, a tu już w „Piaście“ 
okazuje się artykuł, który zaiste dużo daje do 
myślenia..

Autora artykułu poznaj ern у po stylu, my jed­
nak wiemy coś więcej, bo „Piasta“ ź artykułem 
zakreślonym czerwonym ołówkiem wysłano 
do Noela, który ma to przedstawić p. Gałeckie­
mu i w ten sposób dopomódz Matusińskiemu!

I cóż my tu czytamy? Oto tow. Czapor jest, 
zdaniem ich, rusinem;. piszą tak, minio że Ma- 
tusiński wie dobrze, że Czapor jest Polakiem, 
cokolwiek może lepszym jaik Matusiński! Cały 
ten napad przypomina złodzieja, złapanego na 
gorącym uczynku! Wrzeszczy; „łapać złodzie­
ja“ — i umyka, co sił! Tu przecież nie chodzi o 
socyalistów, o Czapora, czy Bobrowskiego, tu 
chodzi o MatusiAskiego pocóż więc mydlić, lu­
dziom oczy?

Mieczysław Bobrowski, to także, zdaniem kli­
ki Matusińskiego, rusin —- Mieczysław i rusin?

Pan Matusiiiski nie lubi naturalnie Jajgły 
i Kleniensiewicza, a także komisarz Żuławski, 
zdaniem Matusińskieigo, ma być z Wieliczki u- 
suńięty, bo popełnił ten grzech, żo jest bratem 
posła.

Najkapitaluiejsze, to sprawa z panem staro­
stą Kroeblęm, który, zdaniem Maitusińskiego, 
jest chwiejny i, jak się czyta między wierszami, 
powinien'ustąpić na rzecz Matusińskiego. W «ar­
tykule tym boiwiiem wszyscy są bolszewicy, Kle­
mensiewicz, Bobrowski, Czapor, Jagła, Żuław­
ski, nawet starosta Kroebel, tylko jeden oi jest 
mąż sprawiedliwy w Wieliczce, a jest nim Ma­
tusiński - sam jeden — bo lepszych od niego 
już dawno wywieszali!

Proszę więc Szanownej Redakcyi także i ten 
artykuł zakreślić czerwonym ołówkiem i wy­
siać p. Gałeckiemu do wii-adomości, aby się do­
wiedział, jakich to on uia literatów w staro­
stwie wielickieml Czerwone ziele.

DO CHŁOPSKO-ROBOTNICEYCH STOWA­
RZYSZEŃ SPOŻYWCZYCH FOWIATU WIE­
LICKIEGO! 4

Na adkarmienie dzieci przydzielane zasłaną 
z Ameryki artykuły spożywcze. Proszę Was to­
warzysze wykazać natychmiast przy każdym 
członku konsumu ilość dzieci poniżej lat 3, da­
lej dzieci od lat trzech do 15 przyczem całkiem 
biednych trzeba albo osobno wykazać, albo w li­
ście członków podkreślić ołówkiem kolorowym.

Także towarzysze ze wsi dalszych tj. z Grabin. 
Sieprawia, Odmianowa i t. p. zechcą takie Spi­
sy sporządzić i oddać do związku.

POW. ZWIĄZEK.
SPRAWOZDANIE POSELSKIE SKŁADAŁ 

TOW, POSEŁ KLEMENSIEWICZ dnia. 18 ma­
ja we Wieliczce ma >viecu, jaki odbył się w sali 
Domu robotniczego. Na wiecu tym przewodni 
czyi tow. Klemens Tatara, referat sprawozdań 
czy wy-głosił póse! Klemensiewicz, który przed­
stawił położenie sprawy Polski w chwili obecnej 
oraiz omówił szczegółoun prace Sejmu a prze- 
ucwszyslidem sprąwę rolną i stanowisko panów 
i kleru wobec reformy. Nad sprawozdaniem 
rażwiinęła się bardzo obszerna dyiskusya, w 
której zabierali głos tow. Tatara (sprawa koiua- 
sacyi i oznaczenia minimum parceli), t. Sumera 
z. Koźmic (zwołanie Konfereucyi powiatowej), 
tow Baran, Daniec, Kowalski Piotr, Czapor i 
inni. Na wniosek tow. Klemensa Tatary uchwa­
lono votum zaufania i podziękowanie za dotych­
czasowe prace tow. posłowi Klemónsiewięzwi.

Po wiecu obradowano jeszcze nad położeniem 
emerytów salinarnych-.

ŻĄDANIA SŁUŻBY I ROBOTNIKÓW ROL­
NYCH W ŚLEDZIĘJOWICACH. Służbami robo 
lnicy d-worscy przedłożyli p. Dr. siamśławowi

Larysz Niedzielskiemu, właścicielowi obsza­
rów w Śledzie jo wioąck, Kokólawie, £.<.araocho- 
wicach i nabawi® żądania, celem podnieaieinia 

’ich ekonomicznego położenia. Żądają więc 150 
procent podwyżki płac, uregulow.da dnia ro­
boczego na 8 godzin w miesiącach zimowych do 
11 w miesiącach letnich. iDotychczas płaca mar 
na, a praca, od świtu do nocy). Płacenia za. nad 
liczbowe godziny o 50% więcej. Rok pracy od 
1 kwietnia, wypowiedzenie 3 iniesięczne, lekarz, 
apteka, akuszerka, na koszt dworu, względni® 
ubezpieczenie w kasie chorych; pogrzeb na. 
koszt dAoru - zaopatrzępie pozostałych po 
zmaiłym, niatychmiast furmanka po lekarza., 
akuszerkę, lub leki.; (obecnie robi się to przed 
sarną już śmiercią), dwuizbowy-cp, widnych, su­
chych mieszkań, (olania do otwierania) oraz pod- 
wyźszenia płac i poborów w naturze robotni­
kom sezonowym, a. także dla stałych uregnlo- 
wianiia poborów ordynańyi i opału.

Spodziewamy siię, że pan Niedzielski nie ze 
chce przeciągać struny’, lecz pomyśli o wykin- 
rzyrstaniu sposohności, aby bodaj trochę wyró­
wnać przepaść jatka go dzieli od tych, którzy^ 
pracą-własnych rąk muszą siebie z rodziną, wy 
żyv;ić i przyodziać.

Slkutki lekceważenia tej sprawy -byłyby bar­
dzo przykre!

CHŁOPSKIE ŻĄDANIA. Mierzeń p. Wieliczka, 
t .zy to już tak zawsze być musi, że najbiedniej-, 
szym zawsze tylko się obiecuje, ale nic się fta 
nie poprawia? Zawsze, jak byliśmy poddani bo­
gaczom, tak i nadal będziemy- się żywić kapustą, 
ziemniakami i fasolą, bo na inne pożywienie nas 
nie stać. Ziemia jest matką, ale my jej nie mamy 
i niema też widoków, żebyśmy ją mieli. Sejm ra­
dzi nad reformą agrarną, ale to nie dla nas, bo 
„piastowcy stawiają wniosek, że sobie tę ziemi®, 
trzeba kupić. A czy widział kto, żeby coś mógł 
kupić ten, kto uie ma pieniędzy ? Przecież i da­
wniej przed wojną był „Bank parcelacyjny“ i zie­
mię sprzedawały dosyć tanio, a czy ją kupił któryś 
chłop biedny? Nie, ho przecież gdy się kupi zie­
mię, to trzeba na budowę domu, trzeba kupić in­
wentarz i ziarna na .siew — a i skąd wziąć na to 
pieniędzy? Byłaby dobra i sprawiedliwa taka re­
forma, żeby rząd przynajmniej po 4 morgi dał 
darmo, a resztę od tego w górę, kto by chciał mi«ć 
więcej-, to sobie może kupić, ale nie po lichwiar­
skiej cenie. Przy sprzedaży bydła różni spekulanci 

j zarabiają na sztuce po 500 К i więcej; czy to tak 
być musi?, czyby nie mogła być wydana taka u- 
stawa: 1) żeby ważyć na targu każdą sztukę, na­
turalnie przed sprzedaniem, wagę na paszporcie 

; napisać i oznaczyć cene, wtedy jeden drugiemu, 
zapłaci co wdrta, a uniknie się tyle hałasu ^oszu­
stwa. 2) Czyby nie mogła być ustawa, żeby zwol­
nić od podatku tych najbiedniejszych, co mają 
tylko dom i jakiś ogródek koło domu? Przez to 
państwu nie stanie się krzywda, a tym biedakom 
byłoby to ulgą. 3) Żeby- posługi religijne tym wła­
śnie najbiedniejszym były udzielane całkiem za 
darmo; to byłoby prawdziwie po chrześcijańsku, 
bo ci ojcowie duchowyii stali się obecnie straszny? 
mi paskarzami, co przechodzi granice i sprzeciwia 
się idei Chrystusa. 4) Rozdać zadarmo ziemie za­
brane dawho gminom przez obszary dworskie, jak 
to miało miejsce w Sz czy rzyć u, gdzie ojcowie 
Cystersi zabrali gminie Abramowice 60 mor­
gów pastwiska, które zamienili na pole orne — 
żeby choć to oddali. ’ Jan Krzysztofek.

i HYJENY I PIJAWKI CHŁOPSKIE RAZEM Z 
i С. K, DR • . W Wieliczce zaszły wypadki po
i zostające ze'sobą, w ścisłem związku. 14 lutego 
i urządzili ШП. dr. .. rozruchy, aby pov. rat. na 

dawmy austryacki sposób ująć ле swoje łajrowmi 
cze paluszki. Akcya ta skomprorntowała icłr w 
opinii.wszystkich uczciwych ludzi, ale bezczel 
ność c. k. di-- .. uie mia granic! .Przeniesiony 
c- k. dr... z Wieliczki do Nowego Sącza siedzi 
dalej v/ Wieliczce i kpi z władzy przełożonej ■ 
urlopowany nic idzie na urlop, bo mu tj dobrze 
i znowu kpi z całego powiatu — przeniesiony do 
Podgórza siedzi w Wieliczce i głośno przcchwa 
la się. że ma prolekcyę pana Noela i może sie 
d»i«ć w starostwie do śmierci!

Aby jednak kryć swego protektora, posyła do 
nieglb wójta z Małej wsi, by prosił go o pozosta­
wienie „zacnego komiiisarźa.“.

PrżypusziBzonp szturm do organiaaicyi górni­
ków, bo ten pan ma do nich żal. Zaprosił on w 
listopadzie 1918 repreiaentaut.ór, tutejszych . nr 
ganizaicyi socyalistyczny-ch do siebie i prosił o 
poparcie, by mógł zostać staresią. Przysięga! 
wówczas iż jest socyalnym «emokrafą i stale 
będzie należał do partyi! T; lko w ski j tiu-cu a.b.v 
nie wszyscy o i cm wiedzieli. Natura lnic nic 
szyliśmy się przyjąć ulika między owce!
Jo też mści się on na tych samych, których 

błagał o starostwo u ielickici Za pośredn.ictu cni 
lialpżnilia pewnej panii z powiatu wielickiego 
ma on stosunki z ..Piastem“ i fani .szczeka, na 

i
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tow. Czapare. i Mistata., których błagał o popar­
ci® 0 starostwo! Wymyśla na tow. Jagłę używa­
jąc takich zwrotów jak „jadowita żmija"! Gdy 
deputacya itibóbr.ikóć -górników wraz z górni- 
kańii-urżę&niikami pojechała dó Warszawy śta- 
rać się 0 rozwój kopalnictwa solnego, podłożono 
•jgiefi w kopalni- Piięed 1 maja próbowano podło­
żyć Ogień poraź drugi — wreśzcie złapano pod­
palacza Aa gorącym uczynku. Nló ffla on wspól­
ników, nić przyzna się —■ ale wszyscy wiedzą, że 
Tńiędży tymi wypadkami jest, ścisły zwlą-źek!

Straszne to niestety to są fakta! Urzędnik, 
który wbrew postanowieniom swojej władzy 
siedzi tu i Opisuje na najbliższego swógo prze­
łożonego, że jest „niby bazstronaiy, ale słucha 
socyalistów" — po to, by go wysadzić z siodła 
i wieść samemu — człowiek co siecią intryg nie 
cofając się przed żadną zbrodnią zajęć Chce po­
wiat dla handlu paskarskiego, który mu na 
szpaltach „Prawa Ludu" udowodniono to łaj­
dactwo ostatniego gatunku!

Jak zakończy się ta.kie „urzędowanie" „zacnego 
komisarza" zobaczymy!

W SPRAWIE ROBOTNIKÓW Z MŁYNÓW 
SOLNYCH WYDZIAŁU KRAJOWEGO, Tow. po­
seł Klemensiewicz i tow. Mieczysław Bobrow­
ski sekretarz Związku górniczego, wnieśli do p. 
Delegata Gałeckiego następująbe pismo: W mły­
nach solnych w Bochni w Wieliczce pracuje kil- 
kudzięsięciu robotników, którzy pracowali jeszcze 
za poprzedniego właściciela, (Banku bielsko-białe­
go) a gdy objął te młyny Wydział Krajowy, łudzili 
się obietnicami zabezpieczenia na starość i rodzin 
na wypadek śmierci. Obenie młyny przechodzą pod 
zarząd Żup Solnych, a robotnikom tym wypowie­
dziano pracę na cztery tygodnie, po których ma­
ją być odprawieni z niczem, jak od prywatnego 
przedsiębiorcy-wyzyskiwacza. Udają się więc za 
naszem pośrednictwem do Pana Generalnego De­
legata i prośbą, by przy likwidacyl majątku by­
łego Wydziału Krajowego Pan Generalny Delegat 
raczył zarządzić: 1) Zabezpieczenie tym robotni­
kom z młynów byłego Wydziału Kraj., którzy zo­
staną przyjęci dó Żup solnych, zaliczenia lat pra­
cy w młynach do emerytury. 2) Ustanowienie fun­
duszu na stale miesięczne wsparcia dla tych star­
ców, których Żupy solne nie przyjmą. 3) Wyzna­
czenie z tego funduszu stałych miesięczyeh wsparć 
dla biednej staruszki wdowy po robotniku Gra­
bowskim, zamieszkałej w Krzyszkowicacb koło 
Wieliczki, którą Wydział Krajowy wspierał. 4) Wy­
płacanie stale wsparć tym starcom, którym zapo­
mogi wypłacał Bana bielsko-bialski,

REjEólRACYA BEZROBOTNYCH odbędzie się 
w Bochni w Domu Robotniczym — w czwartki 
w Wieliczce w Czytelni przy ulicy Sandrowskiej 
w poniedziałki
’.^3BUk^«BKsaa№BBa9HWMaaHBiK3aKmQmaraH>HKscnaa»neHaB

DG CZEGO SŁUŻY POLICYA W JAWO­
RZNIE ? Chcemy tu wspomnieć, na co jest po- 
licya i kto płaci policyę; czy obywatele gminy 
wszyscy, czy też niby sekretarz gminny? Na 
Podłężu, gdzie największy szmugel się uprawia, 
bani niema stróża w nocy i niema polieyanta. 
Ale gdzie mieszka p. Stankiewicz, to co godzi­
na poiicyant lub stróż musu w nocy gwizdać, a- 
żeby ten pan, który przed kilku laty zamiatał 
w portyerni na kopalni, wiedział, że go dobrze 
pilnują! I w innych. miejscach dzieją się kra­
dzieże, przemytnictwo i t. p., ale ci panowie 
związali tak policyi ręce, że nawet służby peł­
nić nie może jak się należy. I dlatego ci pano­
wie z tę szajkę klerykalnę boję się czwartego 
koła, aby ich tam to nasze koło nie przejechało.

Czerwony
Z RUCHU ORGANIZACYJNEGO W JAWORZ­

NIE. W Jaworznie wzrasta siła organizacyi naszej 
z każdym dniem. Zrozumieli także i p. urzędnicy, 
że tylko w robotnikach może być — za pomocą 
silnej orgnizacyi — siła i zwycięstwo. I 17 b. m. 
odbyli panowie tajne posiedzenie, które miało przy­
nieść połączenie „Łączności“ z naszą organizacyą. 
Na posiedzeniu przewodniczył kierownik Leonhard, 
który zagraiał urzędnikom, dozorcom, że kto wstą­
pi do Organizacyi Robotniczej, to nie ma służby 
u tego pana! Ale on sam nie wie jak długo on 
może być w tej służbie. I tu mamy przykład w Bo­
rach, gdzie chciano urzędnika najpierw przekupić, 
aby się dał odciągnąć z grona robotniczego. Ale 
on pracuje wpólnie z nami. Tego ani szwab Ólwein 
nie usunie, bo my, górnicy zorganizowani, nie poz- 
wolimy na to. 1 widzimy tu, że nie pomogły stra­
chy p. Leonharda, bo urzędnicy przystępują do 
naszej Partyi!

WYSTĘPY WARSZAWSKIEGO GDYKA W JA­
WORZNIE, W dniu 20/V 1919 r. odbyło się ze­
branie w Jaworznickiej „Przyjaźni®, na które spro- 

whdzóno jakiegoś posła Gdyka łssty byka aż z War­
szawy! Zebranie to odbywało się przy zamknię­
tych drzwiach w Przyjaźni. Było tam mało robot­
ników tylko sanie kobiety i emeryci, którzy cier­
pliwie słuchali tego endeka, 'jak tai mydlił oczy. 
Przemawiali także ci, którzy ogłaszali się komuni­
stami! Zaiste rozczulająca przyjaźń! Ale z naszych 
członków nie dopuszczano na salę nikogo; pytano 
się przy drzwiach do jakiej partyi nalezysż? Jak 
poznali, że czerwony to go nić Wpuścili. Widać, 
że się bali, bo na złodzieju czapka g<Me! 1 pyta­
my się tych fałszywców, dlaczego nie z robią ze­
branie publiczne, jak to u nas się dzieje, tylko za 
zamkniętymi drzwiami, gdzie potem w „krótkiego*  
gra się do rana z ks. Mroczkiem i tanami!

Czerwony*
GORZÓW. Dnia 18 maja odbyło się tu wielkie 

zgromadzenie ludowe, na którem referował tow. 
poseł Żuławski. Zgromadzanie zagaił tow. Bo­
żek, jako przewodniczący. Tow. Żuławski zdał 
sprawozdanie z pracy sejmowej, omówił sprawę 
o zakładaniu konsumów, z czego ludność tutej­
sza jest bardzo sadowoloną. Dalej omówił spra­
wy aprowizacyi w obecnym czasie. Ludność tu­
tejsza oklaskami dała wotum zaufania posłom 
P. P. S. Oprócz Łow. Żuławskiego przemawiali 
bracia Mańkuci co do Rądy robotniczo-chłop­
skiej. Rada gminńa nowa pracuje doskonale, tak 
że ma świetne zaufanie u wszystkich obywateli 
w Gorzowie. Czerwony.

Z KRAJU.
WADOWICE. W niedzielę 25 maja o gódz. 10 

przed południem odbyła się konfereneya partyj­
na w sprawie wyborów do rad gminnych, ń& 
której było reprezentowanych 20 gmin z powia­
tu. Zgromadzenie zagaił tow. Mikołajewski, 
przedstawiając w’ krótkich słowach ogólne poło­
żenie polityczne i cel konferencyi. Następnie 
tow. Kral wygłosił referat, objaśniający ordyna- 
cyę wyborczą, w jaki sposób należy zorganizo­
wać całą akcyę wyborczą. Uchwalono powołać 
do życia dawne komitety wyborcze, których za­
daniem będzie kierować akćyę Wyborczą.

ŻYWIEC. W niedzielę 25 b. m. odbyła się kón- 
fereneya delegatów wiejskich tutejszego powia­
tu, zwołana w sprawie wyborów do gmin. Re­
prezentowanych było 24 wsie. Referował tow. 
Kociołek, który przedstawiwszy żebranym obe­
cną sytuacyę w Sejmie i podkreśliwszy fatalną 
politykę endecji i piastowców, rozwinął szcze­
gółowo ordynacyę wyborczą, według której nie­
stety wybory mają być przeprowadzone.

Zebrani uchwalili rezolucyę, w której doma­
gano Się pięcie przymiotnik owego prawa głoso­
wania do gminy i że decydują się obecnie gło­
sować według uzupełnionej ordynacyi Gen. del. 
pod warunkiem, że Sejm w jaku aj krótszym cza­
sie uchwali nową ordynacyę wyborczą.

Przemawiali także tow. poseł Durczok i tow. 
Serkowski, nadto kilku delegatów, poruszając 
różne Kwestye.

Robotnicy żywieccy donoszą, że pociąg, który 
rano wychodzi z Żywca i zbiera robotników, 
jadących do pracy, do Białej, jest tak jadącyml 

. przepełniony, że ludzie umieszczają się na da­
chach. Ze Względu na gróżąće niebezpieczeń­
stwo, robotnicy proszą Dyrekcyę kolejową o za­
rządzenie w celu powiększenia liczby wagonów 
kolejowych.

Z KĘT piszą nam: W niedzielę odbył się tu 
wiec sprawozdawczy t K. Czapińskiego. Po za­
gajeniu przez tow. Matyoszka tow poseł przed­
stawił w bardzo obszernem sprawozdaniu, dzia­
łalność swoją i całego klubu posłów soc. Po in- 
terpelacyach wyrażono posłowi podziękowanie. 
Liczne deputacye i osoby prywatne zgłaszały się 
z rozmaitemi sprawami, przeważnie zasiłkowe- 
mi i aprowizacyjncmi. Między innemi mieszkań 
cy Szańca przedłożyli Skargi na miejscowego 
księdza Józefa Szweda, który nie inaczej mówi 
w kazaniach(I) o socyalietach, jak o „czerwo­
nych żydach” i „czerwonoskórcach". Każę para­
fianom spowiadać się z tego, że głosowali na 
piątkę socyulistyczitą. Życzy im „szczęśliwej 
dropi do piekła". DziecdomO) w sizkole zadaje 
zapytania:: dokąd socyaliści idą po śmierci? 
Sam zaś zdziera niesłychanie z.a wyćiągi metry­
kalne, za dzierżawy itd. Radzimy władzom du­
chownym ezemprędzej tego sługę Chrystusowe­
go usunąć, bo może przyjść do grubych nieporo­
zumień z parafianami.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW „OGNISKA“ NAUCZYCIELSKIE­
GO. W dniu 18 maja b. r. odbyło się w Limano­
wej w celu wysłuchania sprawozdania ze zjazdu 
nauczycielskiego, odbytego w dniach 14—17 
kwietnia w Warszawie. Obradom przewodniczył 

-prezes . Ogniska" kol. M. Dobek. Referowali kol. 

Franciszka Sikorowa i Stanisław Krzanowski. 
Po dyskusyi zgromadzeni przyjęli «prawóadańió 
do wiadomości, a na wniosek kol. Krzanowskie­
go powzięli jednomyślnie następującą uchwałę:

„Walne zebranie „Ogniska" naucz., Odbyte W 
dniu 18 maja b. r. w Limanowej, odpiera ż naj- 
wyższein oburzeniem oszczerczą napaść delm 
gatów krakowskiego oddziału polskiego Iowa- 
rzystwa pedagogicznego, reprezentujących garść 
rozbitków nauczycielskich, którą to napaść u- 
mieszczono w „Piaście" Nr. 18 z i maja 1919 p. 
t.: „Pokłosie z Sejmu naucz.", a nie wdając się 
w polemikę z autorami, uważamy za obowiążek 
wobec społeczeństwa stwierdzać, że nigdy nie 
propagowaliśmy szkoły bezwyznaniowej, prze­
ciwnie staliśmy i stoimy na gruncie wychowa­
nia narodowego, opartego za zasadach religijno- 
moralnych".

J0DŁÓWKAt paw, Bochnia. Urzędowanie da­
wnego wójta skończyło się w r. 1918, I rzeczywi­
ście Wójt stary ustąpił, a „stolec" wójtowski ob­
jął po nim niejaki Jonak. W jaki Sposób eię tó 
stało, nie mogą ludziska pojąć. Wyborów bo­
wiem ńa wójta nie było. Widocznie jeszcze i dziś 
dzieją się cuda. Żeby to jeszcze Jonak dobrze 
rządził, to pół biedy, ale pożal się Boże nad jego 
rządami. Czas juz uàj wyższy, aby rozpisąńb Wy­
bory do Rady gminnej. Apelujemy do posłów só- 
cyalistycznych, aby przypilnowali tej spràwy.

„Czet woni”.
JASZCZUROWA, pow. Wadowice. Dnia 18 ma­

ja odbyło się w Jaszczurowej zebranie partyjne. 
Zebrani postanowili wybrać Radę robotniczo- 
chłopską, oraz przystąpić'do jak najenergiczniej­
szej pracy, celem przeprowadzenia swoich kan­
dydatów do Rady gminnej. Referował tow. Mi­
kołajewski z Wadowic.

ZGROMADZENIA W BOCHNI. We czwartek 24 
b. m. Odbyło Bię zgromadzenie kobiet pod prze­
wodnictwem towarzyszki Bieślikowej. Po przemó­
wieniach tow. M. Bobrowskiego i Gintera, ortt 
tow. Wyspiańskiej i innych towarzyszek, posta­
nowiono zwołać zgromadzenie na niedzielę 25-gó 
fnaja. Na skutek tej uchwały zebrało się w nie­
dzielę kilkaset kobiet, żon górników, rzemieśliń*  
ków i robotników i wiele robotnic. Zgromadzenie 
zagaił tow. M. Bobrowski. Przewodniczącą wir*  
brano tow. Wyspiańską. Serdecznie przemawiała 
tow. Januszowa z Krakowa, przedstawiając pó*  
trźeby Ofganizâcyi i pracy uświadamiającej wśróS 
kobiet, by kobiety zająć mogły wszystkie poste­
runki w kraju i gminie, gdzie tylko doświadcze­
nie zapobiegliwej kobiety może podnieść gospó4 
darstwó społeczne. Tow. Romau przedstawił przy­
kry stan aprowizaoyi i stosunki w gminie — pó- 
czem Bzereg towarzyszek i towarzyszy przema­
wiając, wypowiadali jak krzywdzą obecnie Ińd 
pracujący różni paskarze i ich sprzymierzeń^. 
Jedna z kobiet opowiedziała o pani profesorowej 
która prawem kaduka wlazła do Rady gminàêj 
2è pani ta oskarżyła jej męża i robiła co tylkó 
mogła, by został ukarany. Przez 14 dni rodziftń 
pozbawiona była pomocy żywiciela, bo pani pro­
fesorowa, ogromnie nabożna — radczyni musiała 
pokazać co potrafi ! Za to co tydzień chodzi do 
Komunii L

Po ożywionej dyskusyi — zakończono zgroma­
dzenie, a bardzo wiele kobiet wpisało się do Ort 
ganizacyi.

A. A A. .,■<». A. A. ilól.iftLjrf

Wyszły z druku następujące broszury;

ZJEDNOCZENIE P.P.S,
Sprawozdanie z Kongresu P. P. Ś. D. i P. P. S. 

wraz ze Statutem Organizacyjnym.
C«ne 2 kor. 50 h. z przes-

Hr ©TTO B^:UER. 
Droga do Socplhw. 
Znakomita agitacyjna broszura do masowej koi- 

portaży.
Cena 1 kor. 20 h. z przed.

Obie te broszury do nabycia u kolporterów lub 
za poprżedniern nadesłaniem należytości 

w Admimstmyi „Pfawa Ltidu^

Podwójna zeszyty : Nr 1 i 2 oraz 3 i 4 
naukowego Organu P. P. S.

dó nabycia w cenie 6 koron za zeszyt podwójny 
w Adm nistracyi „Prawa Ludu“.
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WSZYSTKIE KOMITETY ORAZ TOW. KOL­
PORTERÓW proszę o odwrotne nadesłanie za­
mówień na nowe wydawnictwa oraz „Przed­
świt“. Administracya „Prawa Ludu".

POGRZEB OFIAR KATASTROFY W ŁAZACH 
We wtorek odbył się ogrzeb 32 ofiar eksplozyi 
na kopalni w Łazach. W obrzędzie pogrzebo­
wym wzięło udział przeszło 50.000 osób. Na po­
grzeb przybyli członkowie komi-syii koalicyjnej 
z Cieszyna i międzysojuszniczej komisyi dla 
kontroli rozdziału węgla z Morawskiej Ostrawy. 
Wydział górniczy Rady Narodowej uchwalił na 
rzecz wdów i sierót po zabitych górnikach tym­
czasowo 30.000 koron.

W szpitalu orlawskim zmarło dalszych 10 gór­
ników, których pogrzeb odbył się w sobotę-

UNIEWAŻNIENIE MANDATU PREŁUCKIE- 
GO. Sąd najwyższy w charakterze trybunału 
wyborczego pod przewodnictwem pierwszego 
prezesa p. Srzednickiiego, ogłosił wyrok, uniewa­
żniający mandat poselski p. Nojachą Priłuckiego

STŁUMIENIE ROZRUCHÓW. W powiecie kol- 
■buszowskim władze zgniotły rozruchy, ogła­
szając sądy doraźne. Rozstrzelano jednego z 
przywódców rozruchów. Odbywa się w dalscrun 
ciągu oczyszczanie powiatu z niespofcojnycu ..y- 
wicłóu, które wywołały rozruchy. Wola Radzi­
szewska otoczona została przez wojsko celem 
schwytania. bandytów ,dezerterów i przywód­
ców rozruchów. Część chłopów’ po nieudałej 
próbi' ucieczki poddała się.

KAMIENICZKA JEZUICKA. Księża jezuici, 
którzy przybyli z Krakowa i osiedli w Warsza­
wie, nabyli na własną siedzibę dom na Starem 
Mieście przy ul. św. Jańskiej nr. 15. Jestto ka­
mienica stylowa, ale zaniedbana; księża jezuici 
zamierzają gruntownie odremontować ją z na­
daniem utraconych przez różne przeróbki we­
wnętrzne pierwotnych kształtów.

KRAKOWSKA filia Tow. ubezpieczeń „Polonia“ 
w Warszawie. Tow. ubezpieczeń „Polonia“ w War­
szawie założyło z dniem 1 kwietnia b. r. Repre- 
zentacyę na Galicyę i Śląsk z siedzibą w Krako­
wie, ul. Zwierzyniecka 7. — Kierownictwo tejże 
objął p. Grzegorz Cicimirski, długoletni urzędnik 
Twa Ubezp.

Z ŻYWCA donoszą o wzmagającym się głodzie, 
tyfusie i czerwonce w powiecie. W wielu gmi­
nach 4/5 gruntów zostaną nie obsiane. Ziemniaki 
z Poznańskiego, a także zakupigne w Konińskiem 
i słupeckiem przeważnie nie nadeszły. Roboty 
publiczne jeszcze nie są zaczęte i bezrobocie się 
wzmaga. Posłowie soc. Czapiński i Durczak wnie­
śli w Sejmie nagły wniosek w sprawie aprowiza- 
zacyi "został szybko w komisyi załatwiony i prze­
kazany bezpośrednio ministrowi do załatwienia. 
Tow. Durczak wniósł interpelacyę w sprawie gro­
żącego bezrobocia w Sporyszu; pozatem interwe­
niował w sprawie jęczmienia na zasiew w mini­
sterstwie rolnictwa, oraz w sprawie słodu dla bro­
waru żywieckiego.

KATASTROFA W PIOTRKOWIE. W Piotrko­
wie, w koszarach Jagiellońskich zawaliła się 
klatka schodowa w chwili, gdy żołnierze scho­
dzili ńa dół. Z pod gruzów wydobyto około 15 
rannych, w tern kilku ciężko.

;<■

Wszelkie szmaty 
odpadki sukna, jedwabiu, 
kości, papier gazetowy i od­
padki papierowe, stare akta, 
książki i broszury kupuje po 

najwyższych cenach

J. Better, Kraków, 
ulica Krakowska 49., Tel. 1449.

Mimo, że waicuieK wcji 
towary znacznie podrożą! < 

firma

Ignacy Cypres 

Kraków, Szswska 13/1f 
.ŻńSj; sprzedaje towar; 

po nadzwyczajni, 
nizldch cenach. 
Niklowy systea 
®°sk°pf Patent 
łańcuszkiem koron 
35--, tensam na

kamienie 45‘—. — Budziki 
w ozdobnych szafkach dre­
wnianych K 60’—. Posrebrza­
ny kryty Gre Roskopf-Patenl 
j0 K. Stalowy damski, K 69, 
X 69, Budzik K 35'—. Łań­
cuszki srebrne od K15’—. 
harmonie po K 48, 50, 70, 
lo150. Skrzypce po K 40, 30 j 
'Odo 120. Dyamenty do szkła 1 
)o K 10'— do 30'—. Maszyn-- ] 
ci do włosów 25‘—. brzytwy 

k> K 5’50, 7, 8, 9 i 15 
ąłówny cennik darmo I opfatnla.

IQ<

Pieczątki 
gumowe i metalowe aia 
Zwierzchności gminnych i 
Kółek rolniczych wykonują 

szybko 
j Zakład rytownicsy 

’Jara WśdHński 
I Kraków,Rynek gł.. Linia fl-B 46,1 p. 
! (obok hotelu Drezdeńskiego).

Ważne dla kupców.

mm najlepsza polska farba do małe- 
ryl, płótna, jedwabiu, itd. vj ró­

żnych kolorach, wyrobu

JANAWŁ. 3ZULCA I SKI 
Wystrzegać się falsyfikatów I 

j8nTalnGAucYTa Jakób Brykman 
Łódź, ul. Zachodnia 41.

I
I»

Tencie

2

ZA POZWOLENIEM MINISTERSTWA SKARBU
Najstarsza Loterya Klasowa w Polsce.

Polska Krajowa
• LOTERYA
KŁAS¥€Z1B

składać się będzie w ii. półroczu 1919 r.

z 70.000 losów, 35.000 wygranych i 17 premii 
Syme wysranych:

11 milionów 592 tysiąc® marek 
Ciągnienie I. klasy dnia 14 i 15 sierpnia 1919. 
Podział losów na ćwiartki i ósemki.

Sprzedaż losów oddaną zostanie we wszystkich większych miejscowościach kraju, 
Generalna Reprezentacya na Galicyę i Slask 

WITOLD WILKOSZEWSKI
Zgłoszenia dla niego przyjmuje kancelarya adw. Dra Wilkoszewskiego 

Kraków, ssiica św. tosty L. 9. 1373/1919

Towarzystwo Ubezpieczeń l|
®S2Ba^)85£®S3«E3Es£B2S53ESaaESS^^
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I
POLONIA“

T

■: w Warszawie :

KAP^<ł jedyny radykalny i wypróbowa- 
i\Mr w ny środek tępi bezwzględnie 

SZCZURY 1 MYSZY.KAPS“ ze wzlędu na swe wybitne własno- 
ści i uznanie wielu powag nauko­

wych, znalazł szerokie zastosowanie w każdem po­
da rst wio domowem, handlu, przemyśla, leśnictwie, oorodnl- 
le, składach żywności itd.
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Jeneralny zastępca na Galicyę JAKÓB BRYKMAN
Łódź, ul. Zachodnia 41. 1145

IInż. Rudolf Poppeij 
Przedsiębiorstwo dla oświetlenia' 
elektrycznego i przeniesienia siły

Kraków, Dl Św. Karta 27. Mfezymiast. telefon ilr. 434. i•
Wykonuje wszelkiego rodzaju 

instalacye elektryczne. Bogato zaopa­
trzony skład dynamo-maszyn, motorów elektry­

cznych i przetwarzaczy. Własne warsztaty elektro­
techniczne. Budowa rozdzielnic dla wszelkiego | 

rodzaju prądu. Reperacye przepalonych dy- 
r.amo-maszyn 1 motorów elektrycznych 

wykonuje sie szybko i fachowo^

REPREZENTACYĘ NA GALICYĘ I SLĄSK
w Krakowie, przy ulicy Zwierzynieckiej 1. 7 

przyjmuje do ubezpieczenia od ognia, piorunu i eksplozyi wszelkie mienie 
nieruchome i ruchome, w szczególności przemysłu fabrybcznego i handlowego.

Kapitał zakładowy wynosi 5 milionów Mk.
Osoby pragnące objąć za dobrem wynagrodzeniem stałe agencye po miastach 

i wsiach, zechcą się zgłaszać do Reprezentacyi w Krakowie.
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g maszyn i narzędzi rolniczych Oś^J^dmhi. r
Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz. Z drukami Ludowej w Krakowie,
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